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Posiedzenie przy kominku, 


Chwalili niektótzy pisarze kominek z tego 
sczgliędh , że ludzi około siebie zgromadza ; 2 
tym sposobem daie pochop do zabawney, po- 
Żyteczney, a czasem i uczoney rozmowy Ja 
rozumiem , że iako, podług zdania uczonych, 
każda rzecz ma swolię dobrą i ałą stronę; tak 
1 kominek wart iest z niektórych względów 
pochwały, wart nagany z innych — Nie lubię 
ja iego z dwóch przyczyn: że daie słabym 

' piersiom czasem niebezpieczne katary, a sla- 
| bym głowom pochop do bredzenia i obmowym—e 
| Nie wiele ich też iest u nas, bo je zastąpiły 
| piece opalane z pokoju — W pozostałych atoli 

"s'aroświeckich domach miało widać pieców, 8 
( wiele kominków. przy których w szubach za- 
|. {szy przodkowie nasi, popijali riekiedy cie- 
„ płe piwo, ale częściey wino węgicrskie; i ra- 
y dzili, jak wypędzić z kraiu Tatarow lub Tur- 
, ków; iak dokazywać na Trybunałach; iak są- 
+ %jadom wioski zajeżdzać, a seymy i seymiki 
+ zrywać — Nie wićm tylko co radziły nieosza- 
fi cowane nasze prababki i pra=pra-Labki, i czy 
s do tych posiedzeń kominkowych nalezały wspól- 
nie z mężami, czyli też osobne składały ses- 
jt sye w Jeymościnym pokoiu. — Jest to wina na- 
„ szych Historyków, którzy przez niedbałość nic 
m © tém nie piszą — Ci Jchmość szasiają się tyl- 
je ko po stolicach i wielkich gabinetach, albo po 
je placach potyczek, bardzo nieuważnie; bo przy 
, kominku, przy stoliku z butelką lub kuflem; 
bo przy filiżance herbaty, kolarzą się niekie- 
dy ważnieysze związki i rozstrzygaią większe 
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sprawy, iak w gabinetach lub na placu may- 
walnieyszych bitew. 

Jabym rozumiał, bo wszakże Historya icst 
właśnie polem domysłów; iabyim mówię rozu- 
miał, iako Historyk, że zgromadzone w Jey- 
imościnym pokoiu około kominka poważne mą- 
trony, rezprawiały o strachach, upiorach, o~- 
petanych i exorcystach; i że każda uczona 
antecessorka nasza przytaczała własne postrze- 
żenia, doświadczenia, i ieorye (w dobrey pol- 
szczyźnie: widzimisię) w tćy piękney umie. 
iętności, która z wielką szkodą dla nauk, po- 
loru i oświecenia powszechnego, zaginęła, albe 
raczey wyszła na czas z mody —— Na takich 
to posiedzeniach uczonych, można się było na- 
słuchać, iak ta lub owa czarownica naslłała są- 
siada lub sąsiadkę nieuleczoną chorobą, iak sprc- 
wadziła zarazę na cieleta lub ptastwo domo- 
we; jak samém spoyrzeniem czyli urokiem o- 
deymowała krowom mleko; morzyła zarodki 
w iaiach, nie dała zbić się Śmietanie; Jak się 
przemieniała w wilezycę; iak 1 kiedy latała na 
jysą górę; iakie tam bywały wspaniałe uczty, 
iakie bale i reduty* — Nakoniec, iak została 
schwylana szczęśliwie i przekonana o czary 
przez świadków oczywistych, którzy wszystkie 
te figle czartowskie widzieli na właspe oczy i 
przysięgali na nie; a to przed mądrym i nader 
sprawiedliwym sądem, który uważaiąc, że ob- 
załowaney źle z oczu patrzy, kazał ,ią pławić 
publicznie; a widząc iż iest od wody gatunko- 
wo lżeysza i tonąć nie może, postanowił że ma 
w sobie nieczystego ducha — A przeło czasem 
w obecności JX. Plebana i licznego a bardzo 
światłego zgromadzenia, w przytomności wóy= 
ta i calego magistratu niby Pacanowskiego, 
z powszechnóm ukonientowaniem prowincyi o% 
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koło $. Jana.szczęśliwie spaloną została; po czem 
zaraz dćszcz padał —-.Powiedz, kochany Czytel- 
niku, iak to nie żałować owych: szczęśliwych 
ezasów ; iak nie żałować tak. piękney umicię- 
tności mistyczney, która poszła w niepamięć. 
Ale ma kazdy wiek swoie zalety; ma i nasz 
swoie: nauczki warte opętanych i pławionych 
czarownic; będą i nas następcy uwielbiać; bę- 
dą się dziwić prawdziwey mądrości naszćy — 
Ale nie pięknie samym się chwalić, a pismu te- 
mu nie właściwa i nie przystoi wdawać się w u- 


mieiętności dokładne; więc póydźmy do tera- 


źnieyszego. kominka. 

Ciężko iest u nas, Czytelniku, zastać towa- 
rzyslwo wieczorne około kominka; obsiadamy 
pospolicie stolik z herbatą, ho iuż i kawa wy- 
szła z mody; ale móy poczciwy Strukczaszy 
trzyma się ieszcze wielu staroświeckich zwy- 
czaiów — Zaszedłszy do niego wieczorem pod- 
czas ostatnich mrozów , zastalem siedzącego 
przy kominku w towarzystwie trzech osób i 
zwawą zaiętego rozmową — W yśmienicie, ode- 
zwał się starzec, w sam czas WPan przycho- 
dzisz; my tu mamy bardzo ważną rozprawę; po- 
wiesz też nam i WPan swoie zdanie — Oto 
P. Marszalek ma kilku synów ; chciałby im 
dadź iak naylepsze wychowanie i właśnie o tém 
rozmawiał z nami — Naturalnie, z nas każdy 
po swoiemu radzi; bo każdyby rad wychowy- 
wał drugich na swoie kopyto, to iest na to czem 
sam iest; nieprawdaż Mospame? — Wszak zoł- 
nierz radby widział samych żołnierzy, a mnich 
swego zakonu mnichów. 

Nie zawsze to prawda, odpowiedziałem — 
'Dakie dobre życzenie bliźniemu. rozciąga się 
tylko do professyy niebardzo zyskownych; ale 
gdyby powołanie ciągnęło za sobą znaczne ko- 
rzyści, widziałbys WPan cale inny obrót Fi- 
lantropii — Ja uważam, że człowiek przez wro- 
dzoną dobroć serca, na to naywięcey drugich 
namawia, na .czćm się sam zawiódł, i od czego- 
by pewno uciekał, gdyby mu się wstecz co. 
fnąć można.—Wieluż to ia znam mężów, któ- 
rzy niezmiernie zachwalaią stan małżeński, a 


iak: mogą uciekaią z domu i radziby poświęci. 
li wszystko dla wykupienia się od towarzystwa 
ulubiońey małżonki. 

Porzuć WPan tę złośliwą satyrę, odezwał 
się Strukczaszy; żony, tak iak mężowie, są zła 
i dobre, a małżeństwa są potrzebne i powin-, 
ny bydź święte — Ale oto P. Marszałek przy- 
iechał szukać dla swoich dzieci guwernera, czy 
nie mógłbys WPan nastręczyć mu kogo? 

Nie, odpowiedziałem,. ia się na takim to- 
warze nie znam; ale za cóż ich P. Marszałek 
nie oddaie do szkół ? 

'Takem iia radził, odezwał się P. Sędzia — 
Oto moie chłopcy chodzą, ieden do trzeciey a 
drugi do czwartey klassy; aż miło patrzać iak 
się na examinach popisuią — A czego te chłop- 
cy nie umieią?— Wszak to ia, proszę W Pana, 
w Połocku ani w retoryce, ani na filozofii e 
tém nie słyszałem, co oni teraz prawią — A 
przecież to i my, Mospanie, mieliśmy Profes- 
sorów tęgich — Tylko że u nas daleko była 
większa karność — Chłopiec idąc do kościoła 
albo do szkoły, drżał iak listek; a Professor 
wziąwszy w szkole erratz w ręce, palił w skó- 
rę, aż się echo po korytarzach rozlegało— Te- 
raz, proszę WVYPana, nie wićm po jakiemu się 
to dzieie , ale coś nie bardzo biią, a chłopcy 
się uczą — Kilka razy sam umyślnie przez Gy- 
mnazyum to tam to sam przechodziłem, azali 
nie posłyszę owego dobrze mi znajomego płask 
..plask ...plask ...albo głosu którego z moich 
synów, ay Reverendissime) — iakiegośmy się da- 
wniey o pół wiorsty od szkoły nasłuchać mogli. 

X. Wikary. I to bardzo było dobrze, móy 
Jegomość ! — Zato dawniey dzieci były skro- 
mnieysze i uczyły się piękacy łaciny; — aż mi- 
lo wspomnieć iak pomiędzy sobą rozmawiały; 
iak im potém w palestrze i do promocyi słu- 
Żyła.— Formowali się też ludzie,nóyJegomość— 
'Pacyto młodzieńcy napełniali dwory i subseł- 
lia; zasilali nowicyaty; tędzy byli łacińnicy i 
juryści — A teraz co?— Dawniey chłopiec wy- 
ehodząc ze szkół, umiał Alwar na pamięć; mo- 
zna mu było zadać iaką chcesz lokucyą; ate- 
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„raz, móy Jegomość, czytaią ‘to oni niby “Cy- ,zarazili rzemiosłami, które WPan tak niespra- 


cerona, ale wyrwiy ich z czegokolwiek i spy- 
tay per quam- regulam? żaden -nie powie — 
Na co mi, móy Jegomość, taka edukacya 4— 
P. Marszałek. Mnieysza o to, Mości: Do- 
brodzieiu ! — Ale czyż można, żeby dzieci.na- 
szego urodzenia, pospolitowały się z chłopstwem 
i chołotą —- A przecież w szkołach publicznych 
tak iest i tak bydź musi.—Któzżby to np. zoier- 
piał z Panów, żeby móy syn -siedział na iedney 
ławce z szewcem albo krawcem ? .albo ,-co 
jeszcze gorzey, żeby ich sadzano wyżey; lub 
na końcu roku chwalono w gazetach.nic nie wspo- 
minaiąc o moich dzieciach? — Ja, przyznam się 
Panom, (tu Marszałek wstał i potrącił stołek) 
oh!... przyznam się Panom, -żebym ia tego 
mie zcierpiał — Ja nie poymuię iaka może bydź 
zapamiętałość rodziców, naszego stanu,"którzy 
dzieci swoich nie umieią szanować ? — Chwała 
Bogu, Że przecie niektóre dzieci znaią się le- 
piey na sobie—Oto brat móy, P. Podkomorzy, 
oddał był swego Antosia do pierwszey klassy; 
ale to chłopiec z honorem — Ok! przyznam się 
Panom, że ciężko widzieć więcey punktu: ho- 
noru w młodym człowieku! — Na trzeci. tydzień 
uciekł do domu i wprost oświadczył oycu,.że 
się on z szewcami razem uczyć nie będzie — 
= Móy brat, Podkomorzy; niezmiernie się gniewał, 
aiam się śmiał do rozpuku — *OQOtto.będzie czło- 
wiek | — Teraz w dwódziestym:roku iluż jest 
Sędzią; a tak dobrze ze szlachtą :zapiia,. że na 
przyszłych, da Bóg, seymikach, ieżeli-nie zo- 
stanie Marszałkiem, to pewno Podkomorzym. 
P. Strukczaszy. Wstydź się Panic Marszałku, 

z takiemi wyieżdzać zdaniami — A iąkiż to bę- 
dzie z niego urzędnik?—— Gdzież się on nauczył 
prawa, albo sądownictwa ?— Przez co mógł u- 
formować zdanie, i tak potrzebny sędziemu 
rozsądek ? — Czy nie lepiey byłoby dla powiatu, 
czy nie chwalebniey dla niego, odbydź iak- na- 
leży szkoły i pochodzić na prawo?— Przyznam 
się WPanu, że takie zdania są zabytkiem da- 
wnego nieoświecenia i dzikości—*Cóżby to szko- 
dziło synom WPana siedzieć w szkole obok 
szewca lub krawca? wszakby się dla tego nje- 


wiedliwie masz w; pogardzie—.Bo nie wićm, nió- 


wiąc między. nami,:za:coby się kto miał wsty- 


dzić, że. umie iakiś pożyteczny kunszt lub iakieś 


„pożyteczne rzemiosło — Nie iestże to wsty- 


dzić-się bydź na coś przydatnym i pożytecznym 


"w towarzystwie? — Wierzmi W Pan, Panie Mar- 
"szałku, głupstwo tylko i złe uczynki wstydzić 


nas powinny; -a ia, proszę mi darować , wię- 


. cey :poważam pożytecznego rzemieślnika , ani- 
„Beli trzpiota lub głupca, który «się nadyma i 
* drugich poniżać usiłuie -dlatego , że wlazł na 


iakieś rozłezżyste.genealogiczne drzewo, choć ic- 
go postępki czego innego są warte — Lepiey 
W Pan podobno. usłużysz kralowi.i swoim sy- 


«nom, kiedy -ich oddasz: do szkół. 


P. Marszałek (z gniewem), Otto!... Pro- 
szę uniżenie. . . Wstydź się W Paa, Panie Struk- 
czaszy!... Nie spedziewałem się ‘takich zdań 
od : W Pana — -Przecież W Pan -sam dobrze je- 


-ste$ urodzony, ¿a tak chcesz nasz stan poniżać—— 


Jabym =miał:synów moich do szkół oddawać?—. 
Jabym pozwolił, żeby na nich włożono studencki 


„mundurek, który i mieyskie noszą chłopcy! — 


A, toszgroza wspomnieć! -— Na toż to i wy- 
myślono ten mundurek, : żeby nasze obywatel- 
skie dzieci poniżać— Oy nie!... ia tego ni- 
gdy -mie wczynię. 


X.. Wikary (do Strukczaszego). Nie, móy 


, Jegomość — Bo. widzisz Jegomość, że w tera- 


Źnieyszych publicznych szkołach jest zbiór i 
mieszanina rozmaitey: chołoty — Wszak to, — 
fuy do dicha! — iuż i żydzięta tam zaczynaią 


"wprowadzać. — Ta zgraia iest pospolicie nieo- 


byczayna,'rozpustna i zepsuta; a zatóm, wi- 
dzisz . Jegomość , że się przez to delikatni i 
grzecznie wychowani Panicze gorszyć i psuć 
mogą.— Bo to, widzisz Jegomość , póki była 
groza, póki byłrygor, póki za każde szepnie- 


„nie, rozśmianie się, albo inny psi figiel, palo- 


no na pieńku po dwadzieścia albo i więcey, to 
cale było co innego.—.W tenczas Panicze, wi- 
dzisz Jegomość, w osobnych siedzieli ławkach 
i nigdy się z niższego stanu dzieómi nie wda- 
wali; nigdy z niemi w szkole do czynienia ne 
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mieli; wyiąwszy kiedy czasem Reveren- 
dissimus pozwolił Paniczowi, dla uciechy i wpra- 
wy, wyrznąć rozciągnionemu na pieńku piebeu- 
szowi pięć albo dziesięć —— Otoż widzisz Je- 
gomość, gdyby takie były szkoły publiczne, 
to co innego; tobym ie sam radził JW. Mar- 
szałkowi, oddać Paniczów do klass —- Ale te- 
raz, widzisz Jegomość , nie ma dla Paniąt o- 
sobnych ławek, nie ma żadney dystynkcyj; 


wolno lada koma Panicza poprawiać; a to, 


wstyd dla krwi Pańskiey. 

P. Strukczaszy. Otoż właśnie tego i po- 
trzeba — Właśnie prostakowi prędźey uydzie 
kiedy nic nie umie, bo ma mniey sposobów na- 
bycia nauki; ale człowiek, iak WPaństwo po- 
wiądacie dobrze urodzony, ale Panicz, a zatćma 
ieżeli ia ten wyraz należycie rozumiem, maię- 
tny, występnym iest i bardzo występnym, ie- 
aeli mogąc bydź człowiekiem, woli pozostać 
bydlęciem; iczeli: ufaiąc w maiątek, ma naukę 
za niepotrzebną i iak nietoperz ucieka od świa- 
tła — "Takich zawstydzać, wyśmiewać, poniżać 
należy -—— I dobrze, właśnie to w publicznych 
szkołach iest dobrze; to stanowi ich naywal- 
nieyszą zaletę; že ów w puchu wychowany 
pieszczoch, który się Panieńciem nazywa, iezeli 
ma wstyd w oczach, ieżeli ma iakiekolwiek 
ezucie honoru; nie ucieka ze szkół, zeby ialk 
WPana Antoś (obracając się do P Marszalka) 
mie siedział obok szewca; ale się stara lepieg 
ed niego uczyć, bo ma do tego daleko więcey 
pomocy— A ieżeli, pomimo iego sposobneści i 
pracy, szewc iak na złość lepicy się uczy; to 
się go Panicz rad nie rad nauczy szanować; 
bo się wczośnie przekona, że są na świecie 
talenta, Których to, co W Panowie urodzeniem 
nazywacie, nie daie; Że te talenia są rzetel- 
nym ludzi zaszczytem, tém bardziey, że nie 
są darem śleprgo losu, podstępu, am ludzkich 
względów, ale darem Opatrzoności; że talen- 
ťa stanowią sławę i szczęście nie tylko osób, 
ale pokoleń i ludów; a zatćm. że ie narodowa 
epoleczność, tak iak zwierzchność szkolna, na 
pierwszym powinna mieć względzie — Wierz 
mi, Nlospanie Marszałku, choćby się VVPana 
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dzeci nic w szkołach nie nauczyły, tedy sae 
mo przekonanie się o tey prawdzie, iuż będzie 
dla nich wielką i bardzo pożyteczną naukę: 

P. Marszałek. A'—— dziekuię ia W Panu za 
taką naukę ——- Jak to! — moie dzieci mają się 
w szkołach uczyć szanować ludzi podłych, mo% 
tłoch , chołotę, albo chamów swoich poddanych. 
Oy nie, IDobrodziejn! ia na to niądy nie po- 
zwolę— Wolę, niech o zadnych szkołach nie 
słyszą, niech nigdy mio a nic, nawet czytać 
nie umieią! > 

P. Strukczaszy. ` Więc WPan iesteś wy- 
raźnym nieprzyiacielem światła i nauki=— Je- 
żeli tak, pocóz szukasz dla synów nauczyeie= 
la, czy tam guwernera? 4 

P. Marszałek. , Jakże nie sznkać ? —— Szu= 
kam naprzód dla tego, Że ludzie moiego sta» 
nu powinni mieć guwernera w domu — O- 
wszem, ieżeli nie będzie drogi, wezmę Fran- 
cuza, bo to iest przyzwoicie i dostoyme mieć: 
Pana Labbć, który przy stole cały czas gada 
po francuzku, a w domu wszystko urządza— 
Powtóre. cheę żeby moi synowie mieli wia 
tloi naukę, ale naukę przyzwoitą swoiemu u~ 
rodzeniu; a razem chcę, żeby iey nabywali bez: 
poniżenia swego stanu. — Jeżeli nie dostanę Frau 
cuza,wczmę nakoniec iakiego mlodzika z WPań- 
stwa Akademii; ale tym będę ia sam rządził-— 
U mnie w domu, guwerner iest moim sługą i 
musi tak uczyć iak ja każę — Musi moie dzie= 
ci szanować, przez co się przecie przekonaię 
nieznacznie, że tą chołota, która się naukami 
bawi, musi nam' Panom służyć, a zatóm że: 
kto się chce wynieść i uzacnić, to nie przez 


nauki r Książki do tego dążyć powinien — 0+ 


toż podłag mnie, gdyby się nie więcey nie 
nauczyli, to ř tego dosyć; i dlatego samego 
wychowanie tylko domowe rest dobre, a: pu” 
bliczre szitodliwe-— Nakoniec, maiąc nauczy= 
cieli w domu, sam przepisuię czego się chło” 
pey maig uczyć, a zatóćm nie dopuszczę żeby 
sobie łamali głowy nad niepotrzebnemi rzeczami: 

P. Sędzia. Ha! lia" hat... ia rozumiałem; 
Panie Marszałku, ze nie zawadzi iak naywię= 
Gzy mieć — Ale przeprasząm.--Nie iestem ia 


TO 


wptawdzie człowiekiem tczónym, ale pier- 
wszy raz słyszę, żeby się naukr dla młodzi, 
podług urodzenia dzieliły —— Proszę W Pana, 
czegozbyś' przecie kazał uczyć swoich sy- 


nów ; i jakie to sa nauki dla PP. Marszałko- 
wiczów, a iakie dla bićdnychi moich sędziców? 
P. Mfarszetek (z gniewem). Jużci nie 


łego ich będę uczył, czego uezą w klassach 
WPana dzieci — Giel iestem na co im się 
to wszystko przyda, kiedy wyydą ze szkół, } 
ezy w kompani, lub na seymikach, lepiey się 
wydadzą od moich, 

P. Sędzia. Ja bym rozumiał, że lepiey, 

P. Marszałek. Aapewne-— Popisywać się 
będą z Matematyką albo Fizyka, z Greczyzna 
albo Łacina i tym podobnemi +bredniami, 

X. Wikary. Ah! móy Jogomość , łacina 
bardzo iest potrzebna; ale upewniam, że się 
dey nikt bez Alwaru nie nauczy = Diatęgo 
ia zawsze jestem za prywróceniem go do szkół; 
póki tego nie będzie, nie nie będzie. 

P. Marszałek. 'Fo uprzedzenie ; to prże+ 
sąd; to nazywa się psóżnym możołem —— Moi 
synowie nauczą się tańcować, fechtować, ken= 
no ieździć, grać i śpiewać, bo to młodego ka- 
walera naylepiey układa i zdobi; to go robi 
w towarzystwach przyliemnym —— Do tego na~ 
uczą się cokolwiek po francuzku zeby roznia= 
wiali z Damami,iżeby przecie pokazali w kom- 
panii, ze są-dobrze wychowani — Wreszcie, 
reżeli stę W Państwu podoba, nauczą się tro- 
chę rysować ; i cóSkolwiek Geografii i Histo- 
tyi, chociaż i to niekoniecznie, be ant ia, a~ 
mi brat móy P. Podkomorzy, ealeśiny się te- 
go mie uczyli, a dlatego mamy swoje zna- 
czenie we wszystkich towarzystwach it odby= 
hśmy w powiecie wszystkie urzędy. 

Ja. W yśmienicie — A nacóż Panie Marszał - 
ku potrzebuiesz Guwernera? na co nauczycieh?-— 
Weź pierwszego,co na ulicy spotkasz,Francuza, æ 
on ich tego wszystkiego nauezy. 

P. Marszałek. Dobrze, ale nie dosyć Fran< 
euza, ia chcę człowieka z ńauką. 

Ja. Nasi Francuza wszyscy wszystko u- 


FY -cr 


mieią — Nie będżie to wszakże edukacva no- 
wa, a la powinszuię i takiego nauczyciela, } 
takich synów. 

Strukezaszy, Oy Mospanie, tenże to ro» 
dzay edakacyi nas po części zgubił; ten nas 
wystawił ma pośmiewisko cudzodziemców, któ 
rzy nas mają za ludzi bez mozgu i do nicze- 
go nie zdatnych —— I w rzeczy samey, poradź 
się WPan własnego rozsądku i sumienia, na 
co tak wychowany młodzik przydać się może? 

Ja. Alebo widzisz Panie Strukczaszy, P. 
Marszałkowi idzie o to, żeby się synowie ie- 
go dobrze w kompaniiach wydawali, a miano- 
wicie, żeby się podobali l)amom, Jest to u- 
nieiętność bardzo wielka i trudna; i przyznam 
się WPaństwa, że bez Francuzów i umy- 
ślney nauki, nigdyby tego nasza młodzież nie 
umiała. Nasze lamy maią smak delikatny, 
lubią francuzkich kucharzy , pokoiowców, gu- 
wernerów i młodzież francazką; i dla nich to 
trzeba było sprowadzić ztamtąd ubior, mody, 
książki , obyczaje, wychowanie i cały układ 
naszey młodzieży —— W szkołach, gdzie ledwo 
iest metr franeuzkiego ięzyka, nigdyby tego 
nie dokazali — Tam się wychownie młodzież 
dla kraiu, a nie dla Dam wyższego tonu.—P. 
Marszałek ma zamiar prawdziwie wyniosły, 
chce sposobić dzieci do sprawy miłości. 

P. Strukczaszy. Day W Pan pokóy żartom, 
gdzie idzie o rzeez tak ważną --. Gdybyś P., 
Marszałku synom swoim i po kilka miliionów 
zostawi, toby się im wszelako zdały rozum 
i nauka, a nadewszystko zdałby się im roz- 
sądek i, tak dziś rzadkie, zdrowe o rzeczach 
zdanie — Pozwalam la, że tego sama mauka 
nie da, komu nic nie dala natura; ależ samą 
tylko nauka wydobędzie ie i uprawi, a 
doświadczenie utwierdzi -— Spodziewam się zaś, 
ze mi WPan przynaymniey to przyznasz, że 
rozum i rozsądek są na eóś potrzebne , że się 
w kaźdym stanie przydadzą —— Ale P. Mar- 
szalku powiedzmy sobie prawdę, WPana sy- 
mowie Panami nie będą; będą zapewne mu- 
sieli zaiąć się iakąś służbą publiczną; mie po- 
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iadą!do Francyi, ale żyć będą z nami; więc 
nietylko nauka , .ale i nasze obyczaie i nasza 
przyiaźń i pomoc, będą im potrzebne — Zacóż 
ich WPan więc. chcesz . hodować na -cudzo- 
ziemców?—- Przecież w szkołach publicznych 
wezmą wychowanie. takie,: które ich- do iakie- 
gokolwiek bądź stanu usposobi, a wychowaią się 
po naszemu „i dla. nas — Wychowaią się ze 
swoiemi współziomkami, z któremi maią re- 
sztę Życia przepędzić; zabiorą z niemi nie- 
rozerwaną przylaźń, która im -będzie „daleko 
potrzebnieysza , aniżeli przylaźń zagranicznego 
zbiega, którego będą «musieli karmić.— Jeżeli 
więc WPan nie dbasz oto, zebyś . wychował 
synów dla kraiu i dla nas, to ich lepiey wy- 
wieź za granicę i tam-choway na Francuzów; 
to im zakaż mówić ięzykiem oyczystym ; +0- 
wszem  przykaż,. żeby. się «w. każdey -« podaney 
okazyi wyparli swego narodu, żeby.się z nie- 
"go naśmiewali i samym cudzodziemcom : wpa- 
iali dla nas pogardę — .Wtenczas będziesz ca- 
łą gębą magnatem, w tenczas: synowie W Pa- 
na mogą -spoglądać na nas, 'iako vna istoty 
niższe, stworzone tylko na ich intratę. 

P, Marszałek. Ale fe! Panie Strakczaszy; 
czyż ia to mówię, albo czy ia tego chcę? 

P. Strukczaszy. -Jeżeli nie, ‘tedy pozwól 
sobie WPan powiedzieć, ze sam nie wićsz cze- 
go chcesz, i że dla tego tylko synów -swoich 
trybem Panów naszych hodować myślisz, że- 
byś sam rad uchodził za Pana — Obchodzą 
W Pana, iak uwazam, seymiki, a , pocóż tam 
WPana synowie poiadą, kiedy nikogo znać nie 
będą, i kiedy może i naszego iczyka nie _ bę- 
dą umieli. 

Marszałek. Przepraszam; ięzyka nau- 
czą się od matki i ode mnie, a z obywatelami 
ia im znalomości porobię — Z nimi żyć będą 
tyle, ile ich potrzebować mogą: to iest: obja- 
dą ich raz we trzy lata, i na seymikach wszy- 
stkich uprzeymie całować i ściskać będą od 


"my wszyscy 


| amanta 


serca — Pe seymikach, to co innego — W szko- 
łach się zaś nie będą pospolitować i szarzać, 
ani się (od niecbyczaynego prostactwa nie ze- 


, psują i. "zły ch nie nabiorą nałogów. 


Ja. Jeżeli P. Marszałek pozwoli , zrobię 


¿mu iednę uwagę, toiest: że tym sposobem się 


ucząc narodowego ięzyka, nigdy go umieć 
nie będą — Ze albowiem ta umieiętność wy- 


"maga daleko więcey nad pospolitą naukę, ła- 
"two się przekonać w naszych towarzystwach, 


gdzie iedwo. dziesiąty umie swóy ięzyk; a ie- 
szcze łatwiey w pismach i drukach; bo dziś 
jedwo którą książkę, a mianowicie ledwo któ- 
re peryodyczne pismo bez zgrozy i gniewu 
w rękę wziąść można; tak wszędzie iest po- 
kaleczony ięzyk, tak zniewazona Grammatyka, 
i tak styl wymuszony a nie smaczny — Śmiem 
więc P. Marszałkowi przepowiedzieć, że iego 
synowie, pedług dawno przyiętego u nas zwy- 
czaiu , mowy na seymiki kupować będą. 

P.. Strukczaszy. “Yak, będą kupowali, aby 


"było za: co.—-Ale P. Marszałek mocno się boi, 


aby iego synowie nie zepsuli się w szkołach 
i złych. nie nabrali: nałogów — Na to krótko 
odpowiem. Oprócz P. Marszalka, podobnoś- 


tam dzieie — Złe nałogi lub.obyczaie zepsute, 


:nie w szkołach:się nabywaią, ale przywożą 


z domu ;. bo w szkołach nie ma nianiek ni ko- 
bićt 
pokoiu ; nie ma służałlców w stayni i przedpo- 
koiu, gdzie Panięta biorą pierwsze lekcye złe- 
go. "Nie ma babki lub matki któraby pieściła, 
ani przykładu Papy*i iego przyiaciół -— Pro» 
szę mi, P. Marszałku, odpowiedzieć: pić i grać 
w karty; pieniać się z spokoynymi sąsiadami; 
doknmenta fałszować ; naymować niegodziwych 
świadków na zgubę cudzą; obdzierać sieroty 
z malątku ; ciemiężyć osierociałe wdowy; dać 
się przekupować na urzędzie; czy się naszą 
młodzież uczy w szkołach, czy w domu ? — 


chodzili do szkół i 'wićmy co się: 


w garderobie i sypialnym Jey mościnym 


paaa CA 
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Zkąd bierze przykłady, -gdzie znaydnie te pię- - 
kne wzory? — Wstyd mię Mospanie Marszał- 
ku, że w tak oczywistey rzeczy przekonywać 
WPana muszę. p 

X. Wikary. 'Tak móy. Jegomość.. Ale, - 
widzisz Jegomość, teraźnieysza nasza młodzież, - 
która wychodzi ze szkół, iest coś nakszlait nie- - 
dowarzoney — (Bo widzisz Jegomość, tak iest. 
gadatliwa i nadstawna, że nam starszym i gę- - 

"by otworzyć nie da, ale prawi a prawio wszy- 
stkićm, a prawdę mówiąc, trochę: niedorze- 
czy — Potćm, widzisz .Jegomość, oni wszyscy 
od razu uczeni, i albo. leszcze-w szkołach au- - 
torami zostają, albo. strach iak. o autorach roz- - 
prawiaią — Sam widziałem, iak wielkie'i piękne 
drukowane książki, wyśmiewali — Za naszych. 
czasów cale było co innego — Niechby tyko- 
który student pod wąsem, odważył się był star-- 
 sźemu albo Professorowi powiedzieć nie, albo 
nieumieiętność zarzucić, ah! móy: Jegomość, 
wszakby on był z pod plag nie wstał — Nie.. - 
móy Jegomość ; luż. to. próźno!... mów Jego" - 
mość co chcesz, a ia mówię, że groza potrzebna. - 

Ja. Dobrze mówisz, Xięże Wikary, takim. 
Paniczom potrzebna. iest groza i bardzo: po- 
trzebna. gAle naprzód wybacz, że się czasem 
z wielkich i pięknie drukowanych książek śmie- 
ią, może to bydź poniekąd i słusznie; a ieże- 
li niektórzy w rzeczy samey zbyt rozumieią o > 
sobie i śmiało sądzą o rzeczach, których nie - 
znaią, może to bydź wada wieku, lub wina, nie * 
szkół, ale samych rodziców.. Oddaią dziś do: 
szkół dzieci ledwo nie w pieluchach, a przy- 
naymniey takie, które ieszcze potrzebuią dłu- 
giey staranności ródziców ; radziby ie przez 
klassy wował przepędzili, a więc dziećmi od- 
bieraią ze szkół i albo zaraz puszczaią na świat, 
albo zaymuią pracą taką, iakiey. siły młodzika 
wydołać nie mogą — Cóż za tém idzie? Oto 

w tak młodym wieku nauki się calejnie przyy- 


muią, dzieci fracą w szkołach czas, a przy: 
usilności często nadwerężaią i zdrowie; nic się 

zaś rzetelnie nie ucząc przywykaią tylko o na- 

ukach 1 literaturze paplać iak sroki — Puszczo- 

ne potem: w złe towarzystwo i narażone na 

tysiączne do złego ponęty wprzód: nim się znay- 

dzie i ustali rozsądek, wprzód nim poznaią co 

iest ‘prawdziwie złe a co dobre; co prawdziwą 

nauką, a co: icy- pozorem, wpadaią w sidła 

szarlatanów i oszustów. Pierwsi ich wabią 

blaskiem falszywey mauki, drudzy ponętą za- 

bawy:lub powabem roskoszy. Ztąd wynika, 

że niema 4c zdrowego: wyobrażenia, co jest rze- 

telny: talent i co prawdziwa nauka; lgną do 

tych, którzy im iąofiaruią bez pracy, a zatćm 

puszczaią się w zawód literacki, iak sternik 

na morze bez rudla i żaglów — Wierzay mi 

Xięże. Wikary, ta iest przyczyna teraźnicysze- 

go psucia się i, że tak powiem, butwienienia 

nauk —. Wszyscy: się zaymuią: niemi; bo taka 

iest moda; wielu rozumie, iż. dosyć mieć po- 

stać człowieka żeby: myślić , a pióro, papier i 

kałamarz, żeby pisać — Widzimy też oczywi- 
ste tego skutki, piękną postać nauk i dosko= - 
nałych u nas: Pisarzy. 

P. Strukczaszy, - Prawdę WPan mówisz — - 
Jak. owoc niedostały iest kwaśny ; tak nie- 
smaczny iest i cierpki, każdy: płód niedoy- 
rzałey głowy — Niedosyć: oddać dzieci na na- 
uki, ale ie trzeba oddać: w przyzwoitey po= 
rze, i dadź im czas, nie tylko się z naukami o- 
beznać, ale ie dobrze; że tak powiem, zżuć i 
strawić — Ale to rzecz mnieyszey wagi — To- 
warzystwo-nie potrzebuie wielu uczonych; a na- 
uki same się: od szarlatanów obronią, choćby 
też ci na czas i górę wzięli — Lecz towarzystwo 
gwałtem  potrzebuie ludzi rozsądnych, świa- 
tłych : i poczciwych — Dlatego należy mło- 
dzież układać bardzo starannie; nie należy iey 
puszczać wolno na Świat, dopóki się umysł : 


potrzebnemi wiadomościami nie wzbogaci, roz- 
sądek nie uprawi i nie utwierdzi, i serce na- 
łeżycie nie ukształci —— To zaś ostatnie kształ- 
el czysta móralność , iaką raamy w Religii i 
zdrowey Filozofii, a dobry przykład prostuie 
3 pokrzepia — Dlatego niedokończoney mło- 
dzieży , albo nie nałeży w towarzystwo wy- 
puszczać, albo tylko w dobrane, gdzie się zbu- 
dować lub czegoś nauczyć może; dlatego iak 
Mmaysurowsze prawa strzedz powinny obycza- 
iów publicznych, i naymnieysze zgorszenie ka- 
rać surowo. 

X. Wikary. 
ba grozy! 

P. Marszałek. Dobrze — wszystko to 
prawda — Ale to pospolitowanie się mło- 
dzieży w szkołach; te mi nie wychodzi z gło- 
wy — Wreszcie powiedźcie mi WPaństwo, cóż 
dia z moimi synami pocznę? 

P. Sędzia. Zrób WPan po moiemu— Odday 
ich do szkół, ieżeli nie są nadto młodzi; wy- 


'Tak, móy Jegomość, potrze- 


bierz im dobrego domowego dozóreę í poleć 
przyiaciołom, iakich masz w mieście, żeby na 
nich 1 na dozorcę pilne mieli oko. 

P. Marszałek. A czy mi to WPaństwe 
przyrzekacie ? 


P. Strukczaszy. Dla czego nie ?— Ja sam 


będę czasem zachodził do nich; będę uważał, 
iak się uczą i sprawuią; a nadewszystko będę 
miał oko na ich dozorcę — Casem ichi do sie- 
bie na gawędę zaproszę; nie zgorszą się tu 
u mnie, a czasem usłyszą iaką pożyteczną 
przestrogę — X. Wikary będzie im pomocą i 
przewodnikiem w naucę i pełnieniu obowiąz- 
ków religii; wszak prawda ? 

X. Wikary. Dobrze — Ale proszę, żeby 
mi wolno było użyć cokolwiek grozy. 

P. Strukczaszy. Day pokóy; to rzecz 
szkolna — A WPanże, Panie włóczęgo; wszak 
i ty w mieście siedzisz? y 

Ja. Ja ich nauczę chodzić na spacer, ie- 
żeli tego będzie potrzeba (d. c. p.) 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu eremoląrzy dlg 
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